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ORGAN CZAROWNY 
P O W IE Ś Ć

S.H.B.

Jeśli niektórzy pisarze w  szczę­
ściu i dostatkach znajdują wy­
soki talent i energiją; są inni któ­
rych drogę napiętnowały wszel­
kiego rodzaju cierpienia, których 
imaginacyą fatalne przeznacze­
nie karmiło niesłychanemi mę­
kami i  nędzą wiekuistą.

J j o i - p t - ^ e i m a r s ,  prze­
mowa do dzieł H offm anna.

Dwóch tylko ich było w wi­
niarni.— Jeden młody, wychu­
dły, rozwalony na krześle, opić- 
rał o ścianę łysą głowę. Dru­
gi , krępy, slaruszkowaty, z 
brunatną od pijaństwa twarzą. 
—  Dwaj nieznajomi wgłuchem 
milczeniu siedzieli po obu koń­
cach jednego stołu. Północ 
wnet wybić miała, gospodarz 
zamknął swój dzienny rachunek, 
i schował do worka dosyć o- 
krągłą sumkę (jego winiarnia 
była jedną znajbardzićj uczęsz­

czanych w Dreźnie) spojrzał po 
obu gościach w nadziei, źe po­
wstaną i pójdą. I jeden i dru­
gi ani się poruszył. —  I nie 
myśląc bynajmnićj o ustąpieniu, 
starszy dobył papier i pisał o- 
łówkiem , a młodszy cichym gło­
sem zaczął nócić piosenkę. By­
ło to cóś nakształt pisku sza­
tańskiego. Była w tern rozpacz, 
było to wysilenie sardonicznego 
śmićchu człowieka przy skona­
niu.—  Na głos tak dziwaczne­
go śpićwu, stary podniósł gło­
w ę , zdaw'ał się zapominać co 
pisze. I gdy blady młodzieniec 
ucichł porwał się stary z krzesła, 
rzucił się na szyję nieznajome­
mu. — Winiarz poglądał na nich 
w osłupieniu zapytując siebie cze­
mu od południa przesiedzieli nie 
rzekłszy ani słowa, a teraz tak 
się serdecznie witają.— Ale tyl­
ko co nie padł jak długi posły­
szawszy te słowa małego czło­
w ieka:— «Przecudownie! pra­
wdziwa pieśń djabelska! Typoj-
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mujesz zarówno ze< mną , dja- 
bła! Nie prawdaź, zachwycają? 
ca istota? najbogatszy utwór 
głowy Iudzkićj ! ty go kochasz, 
jesteśmy godni siebie. Słuchaj, 
wziął papier, na którym pisał, 
i czytał głośno. —  Była to po­
wieść dziwaczna, pełna przy­
gód piekielnych , z pociągającą 
jędrnością napisana. Młodzie­
niec śmiał się , płakał, rzucił 
się nareszcie w objęcia starego, 
wykrzykując z kolei: «Oh! tak 
jak ja pojmujesz szatana ! >—  
Mowa dwóch nieznajomych, w 
której bez ustanku brzmialo na­
zwisko sprawcy złego, przeję­
ły nieokreśloną trwogą gospo­
darza.—  Górzćj mu było, gdy 
młodzieniec rozpoczął nanowo 
swoję pieśń szatańską , gdy sta­
ry przymieszał swój głos mo­
cny i szarpiący, gdy ten puścił 
się w pląsy za swym towarzy­
szem , z okiem oźywionem dja- 
belskim wyrazem. — Biedny go­
spodarz nie wytrzymał dłużej; 
Wezwał głośno Pana Boga na 
ratunek. Na źałobliwe jego we­
zwanie . oba i] nieznajomi par­
sknęli głośnym śmiechem; a la 
nowa wesołość była bez miary. 
•— Stary nieco wcześniej krew 
zimną odzyskał, a biorącd podrę-

-kę swego towarzysza, wypro- 
; waiłził z winiarni i rzekł: — Go­
dny jesteś ją słyszeć.... Ty je­
den jesteś, priysiigapi , które­
mu pozwolę. Oni , la tłuszcza 
ludzi pospolitych , te głupie i- 
stoty rojące o duszy i zmysłach 
dla tego, źe im się czasem na­
winie pozór geniuszu; c i, któ­
rzy wmawialiby sobie, źe ją 
pojmują, colty wrzeszczeli bra­
wo! oczkując kobietę lub popra- 
wująe suknie zgniecione, ci nie 
usłyszą. Dla mnie jednego śpić- 
w;a czystym, do łez wzrusza­
jącym głosem. A jej śpiew 
jest moint jak całą ona, moją 
jedynie. Nimem ją usłyszał, 
nie podobna mi było myślą przy­
puścić podobnych dźwięków, 
dźwięków zachwycający ch do ty­
ła. Ani moja Donna Anna w 
Don Juanie, ani biedna Anto­
nia, ani porywająca Bettina, 
ani te rojenia umysłu, którym 
słowa sprostać nie wydołają, nic 
zgoła com pisał , nic com roił, 
nić mogło mi posłużyć nierze- 
knę ku zgadnięciu , lecz ku po­
jęciu wzruszeń, które ona zro­
dziła. I gdy jej śpiew przeni­
knie głębinę twych uczuć, wten­
czas zasiądzie ona do czarowne- 
go organu; i jako Daw id czy-
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nil Saulow i, wróci lobie słod­
ką spokojność, w  łagodny smu­
tek przetworzy wzruszenia; któ­
re twe nerwy wstrząsnęły. Sły- 
szalżeś kiedykolwiek głos cza- 
riw nego organu?— Nigdy —  
odpowiedział młodzieniec. —  Ni­
gdy ! — zawołał stary z zapałem.
—  Gdy go usłyszysz, zdruzgo- 
cesz swoje piano, przekłujesz 
mizerne jego klapanie i rzeczesz: 
Iliada! biada! bo jeden tylko jest 
na świecie instrument na wy­
danie enluzyazmu artysty. Jest 
to piano energiczne; organ bez 
lodowatej kołowatości, bez prze­
wlekłego sapania; śpiewające 
piano, organ mówiący. Cała 
orkiestra na twe rozkazy; po­
ruszysz pałce, każdy ci muzyk 
posłuszny;, jesteś mistrzem or­
kiestry. Śpiew pomieszany z 
basem , piano, tu tti, wszystko 
się z cudowną odbywa precyzyą; 
nic nie razi , nic w skutku nie 
osłabia myśli wylęgłej w lwem 
natchnieniu, bo muzykanci or­
kiestry są klawiszeinstrumenlu.
—  I powtarzając te słowa unie­
sienia, stary ciągnął młodzień­
ca przez drezdeńskie bruki, a 
ccbo ulic bezludnych wtórowa­
ło jego głosowi. Po kwadran­
sie drogi, stanęli przed domem.

Stary trącił we drzwi na w pół 
przymknięte, i weszli na wscho­
dy sczerniałe i strome. A na­
reszcie do komnaty i ujrzeli 
śpiącą w krześle młodą kobietę. 
—  Bićdna kobieta! —  rzekł sta­
ry z czułością. Niezdolni jesteś­
my tak poświęcić się ! Najczul­
szy mężczyzna suchym jest e- 
goistą obok miłości kobiety. 
Niestety ! trudno ci wyobrazić, 
jaką mię ona otacza miłością, 
mnie starego entuzyastę, mnie 
wątpiącego nieraz czy jestem 
przy zdrowym rozumie. Czy
pojmujesz taką wątpliwość?__
w arjat!.. mniemać się wyższym 
nad ludzi, a bydź tylko odrzut- 
kiem między nimi. Marzyć so­
bie, że czytając cię z uniesie­
niem m ówią: Cudowny geniusz! 
w len  czas, gdy oni ramionami 
tylko wzruszają , i ciskają książ­
kę z pogardliwym uśmićchcm!... 
w a rja t!....—  Ale czekajmy aż 
się przebudzi, biedna kobieta ! 
bo dla mnie ona czuw a, dla 
mnie tutaj usnęła. I dla mnie 
więcej jeszcze uczyniła: wyrze- 
kła się Niemiec, które ją ubóstwia­
ły , sypały na nię w ieńce, pła­
kały słysząc jej śpićw. W y-  
rzckła się dostatków, a wszy­
stko dla starego niedołęgi, co
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jćj złożył w zamianę sam tylko 
entuzyazm ku sztukom i miłość 
bez granic. —  I nigdy szemra­
nie ! nigdy wymówka! zawsze 
dobra, zawsze czuła, zawsze 
mię cieszyć gotowa. Gdy po­
wiem : śpiewaj! wznosi swój 
głos czarowny dla mnie jedne­
g o ; i ręce moje drgające poda­
g rą , kojarząc się gwałtem dla 
oklasków, szczęśliwszą ją czy­
nią niż dawniejsze okrzyki u- 
wielbienia całych N iem iec.... 
W  nocy, gdy mi się widma po­
kazują , gdy straszny wzrok ich 
mię trwoży, gdy tajemniczym 
uściskiem opasują mnie w około, 
ona wstaje i padłszy na kolana 
modli się ze mną o odwróce­
nie tych marzeń, jak gdyby o- 
ne winnćm mićjscu prócz me­
go rozprężonego mózgu byt 
miały. Ale ciszćjl już się prze­
budza.—  Cichym głosem rzekł 
stary kilka słów młodćj kobić- 
cie: uśmićchnęła się i usiadła 
przy instrumencie od starego 
uwielbionym. ' Zaczęła śpiewać 
młodzieniec płakał, nigdy po­
dobny głos, nigdy podobne dźwię­
ki nie uderzyły jego ucha. Był- 
to anioł, byłato muzyka nie­
bieska. —- Umilkła,  on mówił i 
powtarza) o swym entuzyazpne,

zaczął sam śpićwać i przygry­
wać na czarownym organie. 
Już św itało, a jeszcze we trojgu 
rozmawiali z sobą. Młodzieniec 
opowiadał o projekcie podróży 
do Francyi, gdzie lepiej cenią 
sztuki niż w Niemczech. (B ie­
dny jestem , a w  Paryżu jedna 
moja opera zrobiła fortunę te­
atru. Nieszczęściem, podróżo­
wać nie można gratis. Cho­
roba , z klórćj ledwiem co w y­
szed ł, stawiła cały mój zapas, 
nić mam o czćm puścić się w  
d ro g ę .— łPożyczym ci pićnię- 
d z y — zawołał s ta ry !— Młoda 
kobićta spojrzała naó sm utno, 
z podziwieniem. Udał,  że nie 
rozumie tego wzroku, wybićgł, 
powrócił zaraz ze znaczną sum­
mą i rzekł do młodzieńca: jedź 
z Bogiem ! —  Ten oświadczył 
swą wdzięczność, z jakiem u- 
czuciem łatwo pojmiecie, i po­
żegnał wspaniałego dobroczyń­
cę. —  W  godzinę potem, mło­
da kobieta płukała: sam stary 
mocno był strapiony, bo nie miał 
już odtąd słyszeć boskich akkor- 
dów czarownego organu. Po­
nieśli go do Pana Radcy D w o­
ru ,  stary go przedał na wspar­
cie młodzieńca. —  Jednego wie­
czora żona starego przegrywała
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na fortepiano; on słuchał, gła- 
szcząc podług zwyczaju dużego 
kota, i przypominając muzykę 
z wzniosłemi akkordami czaro- 
wnego organu, Klopstoka in­
strumentu jak mówił. W  tern 
młodzieniec prowadzony przez 
winiarza, którego tak często 
nawiedzał stary, wszedł i za- 
pytał, czy ma honor mówić z 
osobą, która wspaniale obdarzy­
ła znaczną summą młodego ar­
tystę. Na potwierdzającą odpo- 
w ićdź, młodzieniec wręczył list. 
Treść była taka: —  «Zabija mię 
nędza i rozpacz. W  Paryżu, 
ci których zbogaciła jedna ope­
ra moja, lichą mi tylko ofiaro­
wali jałmużnę. Niestety ! umie­
rający z głodu, nić mogłem nią 
pogardzić. W  Londyuie gor­
szego jeszcze doznałem przyję­
cia. Umieram, umieram! nic 
wam oddać nić mogę za sum­
m ę, którąście mię obdarzyli nie- 
wiedząc nawet mego imienia, 
nic więcej prócz opery... Śmierć 
bez wątpienia nie dopuści mi i 
tćj skończyć.. . .  Głowa moja skła­
nia się ku piersiom, ręka już 
piórem nie władnie. Zegnam 
w a s, módlcie się za m nie!

Korol Marja Weber.

Ab ! —  zawołała młoda kobie­
ta ze łzami —  O ! co za szko­
da tego nieszczęśliwego, mój
drogi Hoffmanie!

• - •

S O N E T .
(z  G ó t h e g o . )

Strumień szumiący rzuca sklepioną 
(jaskinię,

By wylać swoje nurty w Oceanu to- 
(n ie;

Cokolwiek bądź się w jego odbić mo- 
( ie  łonie ,

On ciągle, bez spoczynku, bieży ku 
(dolinie.

W  tem po szatańsku 'spada w nurt, co 
(szybko płynie,

Oreada, chcąc wrzące wnimodświe- 
( żyć skronie,

I z nią wśród wiru wiatrów, las, góra w 
(nim tonie,

Bieg wstrzymuje i trwoży szerokie na - 
( czynie.

Zdziwiona fala staje,'r cofa się i pieni; 
Wspinając się do góry, sama siebie pije; 
1 już nie może z ojcem połączyć się dzie-

(cię;

Kładzie się i spoczywa, w jezioro się 
( mieni ;

Gwiazdy, odbite w wodzie, co o skałę 
(b ije.

Patrzą na jej tak świetny blask, na no - 
(w e życie.
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ZA LO TY , ZA ŚL U B IN Y , 
STAN irtAŁŻE^SKI.

Te trzy rzeczy możnaby po­
równać z następującemi tańcami, 
i tak: —  Zaloty , czyli loco na­
zywamy starać się o rękę Pan­
ny z walcem. Tu wszystko i- 
łlzie wesoło, żywo, W słodkich 
marzeniach i uniesieniach , sło­
wem znajdujemy się w roman­
tycznym świecie wcale niepodo- 
Imytn do naszego : jesteśmy jak 
zachwyceni. —  Zaślubiny lubo 
równie czułe i wesołe, lecz że 
juz nieco poważniejsze i for­
malne, przy rozmaitym natło­
ku uczuć i myśli •, porównać mo­
żna z Konlradansem. Tu zmia­
ny figur w tańcu , przechody w 
muzyce w tony mol  ̂ odpowia­
dają posępnym myślom, które 
acz przy weselnych godach, czę­
sto zaślubionym towarzyszą: 
część zaś kóntradausa la Irum- 
peuse zwana, nie jestże żywym 
obrazem nowożeńców? — Stan 
małżeński., naj właściwiej poró­
wnać się daje z Men netem. Tu 
wszystko idzie poważnie, mija­
my się krokami wymierzonemi, 
grzecznie , ale zdaleka, ozięble
i nudnie, aż leż nakoniec zmę­

czeni uśtówiCznćm wymuszehiem 
traciniy upodobanie w tańcu , 
głuchniemy na harmonją mu­
zyki i nie słyszemy jak tylko 
burczący Kontrabas.

WYWÓD RODU 1 CHARAKTERU 
NAPOLEONA.

(Z dzielą lkena o (Irccyi.)

Napoleon , podczas swojego 
W Egipcie pobytu, starał się 
przez posłów skłonić do powsta­
nia Majhottów w Peloponezie. 
Pobudką do tego było między 
iunemi i to może: Jak wiado­
mo, Napoleon urodził się w 
Ajaccio, stolicy Korsyki. W  
roku 1676 okrutne zwyeięztwa 
Turków wygnały kilka majuot- 
skieb rodzi z Morei do Korsy­
ki. Wielkie więc jest podo­
bieństwo , że Napoleon z Maj- 
notlów pochodzi. Przydając i 
tę okoliczność, iż Majnoci są 
potomkami mężnych Sparlanów, 
wyjaśnić się daje zkąd Napole­
on , jako potomek Majnoltów, 
tak marsową naturę przyniósł 
z sobą na świat.




